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w W I L N I E  dnia 24 W rześnia V. S. R O K. U  1810.

S P E T E R Z  B U R  G V .  S. 24 września. 
W  tych dniach odebraliśmy tu następującą wia­
domość o czynnościach eskadry naszey na czar- 
nern morzu — Flotny kapitan porucznik Dodti,  
na skutek rozkazów' sobie danych, z iednym 
okrętem liniowym, 2tna fregatami kanonier- 
skiemi, i iedną łodzią, popłynął na brzeg Aha- 
synski, dla zdobycia twierdzy Suchumkale. 
Dnia 9 lipca, eskadra ta, zbliży wszy się do for­
tecy o wystrzał karabinowy, zaczęła bić z a r ­
mat gęstem ogniem. Nieprzyjaciel również od­
powiadał, Strzelanie przedłużyło się noc całą. 
Dnia 10 z rana woyska nasze natężyły swuie 
usiłowania. lł dziurawione baty w porcie za­
tonęły: przedmieście płomieniem zaięło się, i 
sama tw u rd z a  wielkie szkody poniosła. Po- 
tynv mai nr Kp rad i no, z bata lionem regimen­
tu morskiego wysiadł na brzeg, i wobliczu ia- 
zdy z dział >kręlowvch raźoney, wypędził pie­
chotę nieprzyjacielską, zdobył 3 działa i przed­
mieście opanow ał. Usiłowania iazdy tureckiey 
za górami zawsze były daremne. Wysadzone 
woyska przybliżyły się do samey twierdzy, i 
pod gradem kul karabinowych pod ogniem kar- 

miny jgraiąccy, p^uwu^ud*va- 
ney walce przybliżyły się do m urów i bramę 
twierdzy przełamały. W  tenczas nieprzyjaciel 
musiał prosić o przebaczenie i fortecę poddał. 
Znaieziono we środku 3oo ludzi zabitych, wiel­
ką liczbę wzięto w niewolą, reszta uciekła na 
gór y. \% zdobyczy dostało się nam, oprócz cho­
rągwi zamkowych; 8 znamion, ba dział, 2 ha­
ubice, 1080 wozow prochowych i wielki ma­
gazyn potrzeb woiennych. Z naszey strony 109 
ludzi poległo lub ranę odniosło.

Te i pierwiey pomieszczone wiadomo- 
mości, o czynnościach woysk Rossyyskich prze­
ciwko Turkom, są nowym dowodem, źe r y ­
cerstwo nasze codzitń zbiera nowe wawrzy­
ny zwycięstwa przeciwko nierozważnym donie­
sieniom zagranicznych gazet. Znajoma pod 
imieniem gazety powszechney w Nrze 218 ogło­
siła, zbyt prędko uwierzywszy, źe nasza a r ­
mia Mullantka poniosła wielkie klęski, źe wa­
leczny GL. Graf Lanżeron. wzięty w niewolę, 
ze Serby przeciwko nam swóy oręż zwrócili 
11. d. Już -dzienniki zagraniczne rozważyły 
te brednie^ iakośrny iuż widzieli w uprzednich 
fmnerach. To tylko my dodamy źe GL, Graf 
Lanżeron dotąd nieprzestaie chwalebnie bić 
nieprzyiacioł, i przy wieńcach zwycięztwa nie­
dawno ozdobiony orderem S. Alexandra Ne­
wskiego.

Inżynier GL. Devolant i GL. Lamzdorf, 
za znakomite spełnienie powinności na nich 
włożoney, mianowani pierwszy Inźynier-Ge- 
nerałem, drugi Generałem od infanteryi. J. J.
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Mość obiawił swoie ukontentowanie  główne­
m u dowodzcy portu  Sweaborskiego Vice-ad- 
miralowi Sablinowi zapolepszenie stanu tw ierds  
portowych, iak to znalazł główno- kom enderu ­
jący woyskiem Finlandzkim GL. Szteingel. 
Podobnież J. J. Mość oświadczył naywyźsze u- 
kontentowame dystyngwuiącym się męztwern 
i sztuką w bitwach, z turkami d. 28 i 5 i  lipca 
pod wsią Bialikoy G. M. Łańskiemu, od d. i4  
kwietnia do 6 czerwca z kabardyńcami, P u ł ­
kownikowi i6go streleckiego pułku K u rn a to w ­
skiemu; z Czerkasami d. 11 lipca Pułkowniko­
wa laTego strzeleckiego pułku Kaszubowiczo- 
wi, Szefowi Pułkownikowi 22 strzeleckiego 
pułku Hudzewiczowi— W  promocyi rang zo­
stali za popisanie się w bitwach: Starodu-
bowskiego dr: p. Drozdowski pułk owmkiem, W y ­
socki lazy porucznikiem; Tyraspolskiego dr. 
pul: Roszozakowski podpułkownikiem; Olwiol 
polskiego huzar: p. Piatnicki podpułkowni­
kiem; Eliza we tgrodzkiego h. p. Lisaniewicz r o t ­
mistrzem; Fanagorvyskiego gr. p; Massalski 
adiutant  G. Kamińskego igo sztabskapitanem* 
Moskiewskiego gr: p. Efimowicz sztabskapita­
nem, ^ ra iew sk i  porucznikiem, Dnieprowskie- 

go Czerniawski sztabskapitanem; w 6stym strze­
leckim p. Lipniański kapitanem, Podubski i 
Milaszewski sztabskapitanami, Maroczyński po­
rucznikiem ; w 7mym strz. p. Andrzeykowicz 
sztabskapitanem, Sobolewski porucznikiem — 
Komendantami półkow naznaczeni, Staroinger 
melandzkiego Maior Zaboklicki, Staroskol- 
skiego m. p. maior Woiewódzki.

MADRYT d. 24 sierpnia. ( z Franc: Moni­
tora Ham b:)  Urzędowie ogłoszono u nas na ­
stępne w ypadki—W  nocy z dnia i 5 na 16 M. 
Masse na X. Eslingen otworzył przykopy p 0fl 
Al me idą. Fałszywy attak od półn0cney ' s t r o ­
ny ściągnowszy tam uwagę oblężonych dał po­
rę robotnikom dobycia 5oo sążni równoległey 
na 5 , stopy głębokiey. Dwa tysiące ludzi usku­
teczniło robotę na gruncie twardym i kam ie ­
nistym żasłaniaiąc się co moment koszami. 
Od d. 16 do ig strzelali bez ustannie n ieprzy­
jaciele; iednak równoległa Zupełnie skończo­
ną została. Od d># 20 do 25 wystawiono 1 1 
b a te m :  wszędzie trzeba było prochami wysa­
dzać skalistą posadę. W  nocy .z dnia 24 na s 5 
o i 5o sążni od miasta wysadzono prochami d ru ­
gą równoległę. Straszny ogień niaprzyiaciela 
niedopuścił za światła w niey utrzymywać się. 
Następuiącey nocy ten przykop został skończo­
ny, wysypano baterye, i arnunieya oraz ży­
wnością opatrzono. D. 26 z rana o 5 tey te  
baterye zaczęły twierdzę łamać; 65 dział o ra ­
ło bez przerwy. Długo natężanym ognicm^od- 
powiadalnie-rzyiaeiel ; o 4tey wieczorem umil-



kia twierdza. Tegoż dnia o ymey wieczorem  
iedria bomba zapaliła główny magazyn procho­
wy. Potym iescze bardziey natężył się ogień 
bateryi naszych. Magazyn z wielkim łosko­
tem wyleciał  na powietrze. Noc całą nasze 
bomby i możdźerze oświecały płomieniami  
twierdzę oblężoną, Dnia 27 M. Massena w e ­
zwał Komendanta Almeidy do poddania się „ 
M. P. Gubernatorze! pisał X źe  Eslingen, pali 
się Almeida. Cała moia artylarj'a iest na wa­
łach. W oysku ang, niepodobna przyyść z od­
sieczą, Odday się więc spańiałemu woysku Jin- 
peratorskieinu. Ofiarnie uczciwą kapitulacyą. 
Pomyśl o klęskach, iakie potkały Ciudat Ro­
drigo, zastanów się nad stanem tey twierdzy;  
wystaw nieszczęścia iakie czekaią Almeidę, ie- 
źeli przedłużysz niepotrzebną obronę “ Azatym 
anglik wysiał officerow dla umowy.  Podał X źe  
warunki kapitulaeyi. Traktowanie kiłka go­
dzin trwało; do końca niedoszło. O 8mey w ie ­
czorem baterye na nowo grać zaczęły. W e  
5 godziny Gubernator podpisał offiarowane 
warunki. A tak Almeida poszła w rnoc Im pe­
ratora i króla. Dnia 2 8 0  gtey z rana weszli 
francużi do miasta. Załoga poszła^ w niewo­
lą i do Francyi będzie odprowadzoną. Zna­
leziono w twierdzy dział g8 na bateryach a 
1 rj poprawy potrzebujących, 5oo t. racyi su­
charów, too t. racyi solonego mięsa, i wielką il- 
lość inney żywności.'- Warunki kapitulaeyi d. 
27 przez, M. Massenę i G. Cox podpisane za- 
wiaraią następne szćzeguły. ( i Załoga Almei­
dy wyciągnie z honorami z twierdzy, pod ma­
rami broń złoży, i póydzie w niewolą. Mili- 
cya broń złożywszy powróci do domu, pod wa­
runkiem niesłuźenia w tey kampanii ani prze­
ciwko francuzom ani przeciwko ich sprzymie­
rzeńcom. ( 2 Officerowie zostaną przy szpadach 
i pakach. Żołnierze zatrzymają tornistry.  
( 3  Mieszkańcom zapewnia się swoboda i bez­
pieczeństwo. ( 4  Zapasy woienne należą do 
francuzów. ( 5 Kassy i magazyny francuzom od­
dane będą. (6  T oż  plany i karty twierdzy. (7  
Chorzy idą w niewolą. Francuzi obiecuią ich 
utrzymywać “ —

W' czasie negocvacyi Margrabia Alorna i kilku 
officerow portiw woysku fr:słuźących przybliżyło 
się do wałów. Oblężeni postrzegłszy rodakow z 
ukontentowaniem oświadczyli  swoią radość w 
nadziei prędkiego uwolnićnia się od anglikowJe-  
szęze więcey byli przejęci, kiedy dowiedzieli  
się źe Jmperator przyyinuie do swoiey służby 
officerow portugalskich w' tymże stopniu w ia- 
kirn byli na wjasney ziemi, i że daleki od u- 
padlania ich sposgbem ang, otwiera im pełne  
obwały pole, walczenia obok bohatyra na wiel ­
kich ich kampaniach. Postępowanie anglików 
w Portugallii naznaczone iest piętnem ohydy 
i hańby. Powołani na obronę niesczęśliwego 
kpa i u wszystko pustoszą, ścinaią drzewa owo­
cowe, ruynuią młyny i domy, piękne okolice 
w pustynię Zamieniają. Nic niema świętego  
u tęgo narodu. Za nic u anglików prawa lu­
dów i woyny; własny interes dla nich boży­
szczem. Od początku obielenia Almeidy Por- 
tugallia i Hiszpania códzień czekały walney  
rozprawy. W oysko ang. o kilka mil od twier­
dzy obozem stało. Lord Well ington oszańco- 
wał się między rzeką Duro i twierdzą Guarda. 
Skończyło się oblężenie i bitwa powszechnie

oczekiwana nienasiąpiła. Roiaźń ażeby woy« 
ko ang. nie było oskrzydlone była podobno 
przyczyną do ustępu. Bo od prawego skrzydła 
woyska fr: ieden oddział pod Hermosello prze­
prawił się przez Duro i ku Terre de Mencor- 
vo obrócił się. Z lewego zaś skrzydła G. Re- 
gnier wychodząc z Extrernadury w Alcantara 
przeprawił się przez Tagus i spiesznym kro­
kiem do Portugallii  wkroczył,  przedzierając 
się do Guarda. Anglicy niepotrafiii przeszko­
dzić temu obrotowi i połączeniu się G. Regnier 
z M. Masseną. Zagrożony nieprzyjaciel z ba­
ków ściągnoł dywizyą G. Hill  od Elvas nad 
rzeczkę Zazara i sam ustąpił w góry ku Viseu 
dla zasłonienia goscińcow prowadzących do 
Koimbry i Lizbony. Pod Guarda został się ie­
den oddział dla obrony tego miasta,

Oblężenie Cadixu czynnie popiera się, lecz 
dotąd miasto niebombardowane. Wszystkie  u- 
siłowania angielskie na podniesienie iego wni-  
wecz obcoconemi zostały. Daremnie ich woy­
ska występowały z Gibraltaru, Algesiras, Ex- 
tremadury i Alenteio: wszędzie odparci zosta- 
stali. Xże  Dalmacyi w główney kwaterze Se- 
villi wydaie rozkazy na zasłonienie oblężenia. 
W  tern mieście formuią się regimenta hiszp. 
królewskie. Roboty k o ło ’oblężenia iak są ogro- 
mi% tak zaymuią wielką liczbę łudzi i czasu. 
Uzbroienie i opatrzenie wielkich bateryi nad 
stanowiskiem portowem zbliża się do końca. 
Buduią szalupy i inne statki na wystawienie  
flottylii. Sam król ma stanąć na czele w oy­
ska w Andaluzji,  gdy Tortosa upadnie. Mie­
szkańcy Grenady uzbroili się przeciwko roz- 
boynikorn na obronę własności. G. Sebastiani 
uzbroił zamek Mallagę.

Pod Tortozą nad brzegami rzeki Ebro za--" 
szły nowe wypadki. D. 5 sierpnia załoga tey 
twierdzy wystąpiła z murów natarczywie wpa« 
daiąc na wszystkie szańce nasze. Pierwsze stra­
że niemogły wytrzymać impetu, i przeto co­
fnęły się. Lecz GG. Laval i Chłopicki napra­
wili sprawę. Na czele kompanii wyborowych  
44go regimentu i 2go Nadwiślańskiego pędem 
uderzaiąna nieprzyiaciela; wraz na placu 4oo 
trupem kładą; Grałowi Ulcas gubernatorowi 
twierdzy ranę zadaią, iednego pułkownika, i4 
officerow i 285 szeregowych w  niewolą biorą; 
pod iazdą wszystkie prawie konie zabnaią lub 
ranią, i na koniec zgromionych nieprzyjaciół 
do miasta zapędzaią. Strata nasza wynosi 8 
zabitych i 55 ranionych. Pułkownik Lafosse 

,i rnaior Michałowski popisali się.
W Extramadurze G. Balesteros z dywizyą 

hiszpańską od 6000 ruszył na Kordowę, gdyóty  
korpus rozmaite czynił obroty nad Guadianą. 
G. Girard odebrał rozkaz pociągnąć iak nay- 
spieszniey z dywizyą swoią dla oderznięcia od­
wrotu nieprzyjacielowi: azatym po długim mar­
szu dnia 11 o pół mili  od Villa Garcia uderzył 
na G. Ballestaros; rozgromił całą dywizyą, za" 
brał całą artyleryą, wielką liczbę trupem po­
łożył, wielu  wzioł w niewolą, i dla zniszczenia 
ostatkow poszedł w pogoń do Zafra.

X. Abrantes podbił całe królestwro Leonu. 
G. Serras dotąd stoiący pod Artorga rusza do 
Galiicyi. G. Ciausel poeiąanoł prawym brze­
giem Duro do Villareal,  X że  Abrantes na le­
w y m  brzegu dowodzi korpusem odwodowym.



Mówi i  k i Anglicy sposobią się do opuszczenia 
Porto Ast.uryyscy insurgenci  na nowo

I szerz . i  ię poczęli . G. Bonnet  wysłał woyska 
z Ovwdo do iVlonntana dlą p rzywrócenia  po­
r z ą d k u .  Lecz nim te oddziały doszły do celu, 
już ci hośc i spokoyność wszędzie była p r z y ­
w ró ć  ua. O k rę ty  ang: krążące na brzegach Bi- 
skai usunęły  się z odnogi. Odtąd komunikacya  

łzy Bayonoe a poetami Biskai zupełnie  iest  
vvo< >a. Kersat  ze fr: znayduią  bezpieczne schro­
ni e .  ie w tyeh portach: koło przygorka Finis- 
terre  zubieraią  wielkie  zdobycze. W  okolicach 
zamku Marrae pod Bayonne oddawna stoi od- 
dzi ł gw ardy i  Im pe ra to rśk iey  czekaiąc na dal­
sze rożka z v.

P A B Y Z io września ,  (z  Franc:  Paryż:  
Monitor ) j e d e n  z naszych dz ienników  uczynił  
p o ró w n a n ie  s tanu  Anglii i Francyi .  P ie rw sza  
m» czystego i rze te lnego dochodu 5oo millio- 
now, a i 200 m di ionow  z monopoliurn i p rzek u ­
p ionego  targu. Diugi wynoszą i 2 t rnilionow; 
do tych zaś winna iest 600 mili: p rocen tu ,  to 
iest musi 2 razy  więćey opłacać aniżeli  ma 
prawdziwego dochodu. F rancya  ma w pokoiu  
800 nuli:  dochodu w czasie woyny ła two pod­
nieść może do 1200 mill.  Diugu liczy 1000 
mili:, czyli  p rocen tu  każdorocznego 5o mili:; 
to iest  iGsią część rzeczywistego dochodu—. 
Bogactwa Anglii opierają się na Azyi i Ameryce. 
Jo teres  Francyi  zapewniony iest w Europ ie  z 
p ro d u k tó w  roli  i rękodzieł.  Angielska przyiaźń 
zniszczyła wszystkich k tórzy  iey szukali. W sz y ­
scy sprzymierzeńcy Francyi  urośli.  Anglia z a ­
przecza  6 millionorn katolików wolney czci, 
F ran cy a  rozciąga rów ną  opiekę dla każdego 
wyznania .  K ró l  ang. niemoże odważyć się w y ­
chylić się z Lon d y n u  ani stanąć w ciżbie: Jm- 
p era tor  obieźdza prowincye,  i spaceruie  posrzod 
i 5o t. ludu .  Anglia wybiera  rnaytkow gw ał­
tem i ztąd częste powstałą rozruchy! konskry-  
pcya fr: iak podatk i  w cichości spełnia  się. VV 
Anglii wszędzie w rzaw y  i burze ,  we F rancy i  
Wszędzie spokoyność i zgoda.

Dnia 28 s ierpnia  I m p e r a t o r  podpisał  w y­
rok zakazuiący okrętom rnaiącym pozwolenia  
fr: brać podróżnych z Francyi  do Anglii i p rze ­
ciwnie, ieżełiby niemiel i  pasportow własną r ę ­
ką Im p e ra to ra  podpisanych. Jriaczey każdy po­
dróżny bez takiego pasportu będzie  a resztowa­
ny, a każdy ok rę t  niosący takiego podróżnego 
będzie, sekwestrowany.  O ' podróży Napoleona 
mowie przestano. Ambassador ailsŁr:XźeSchwar- 
tzenherg i Graf  M ette rn ich  ieszcze tu  bawią.

L  O N O Y  N .2 września.  ( z Fran:  Hamb: 
Zusch* ) Podług  listu iednęgó ófficera z Cadix, 
upadek tego miasta zależy od źwycięztwa Mas- 
seny nad Lordem  W ell ing ton .  W tenczas  wodz 
Hieprzyiacielski mógłby posłać pcdCadix woysko 
od 5o do 4o t Gdyby f lo t taTulonska z woyskiem 
prżyisdi t r a f  ia do odnogi wyspyLeon,n iemniey-  
sza klęska spadłaby na sprawę naszą. Nigdy 
handel nie był tak  w ie lk i  w Cadix iak teraz. 
Kościoły obrócone na magazyny  napełnione 
s3 mąką i to w aram i  amerykańskiemi.  Na w y­
spie Leon oprócz mil icyi  z n a y d u ie  się 28 t. 
regularnego woyska. F rancuzi  sprowadzi li  w ie l ­
ką liczbę dział ciężkich i innych potrzeb  do 
oblężenia. W y b ie ra ją  rnaytkow z hiszpanow 
ua brzegach rnieszkaiących, wielu przyszło z
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samey F ran c y i  na osadzenie flotylli . Z  w ie lk im 
pospiechem buduią i uzbraiaią  s ta tk i  w k an a ­
le pod Cadix. Nad brzegami w po r tach  uzbra-  
iaią mnóstwo korsarzow na r u y n o w a n ie  h a n ­
dlu naszego.

W  Ameryce rewolucya przechodzi  z i ed n e y  
do drug iey  prowincyi.  P row incye  nad  b r z e ­
gami P la ty  ogłosiły się n iepodległemi.  T a m  us ta­
nowiona Jun ta  wydała  nas tępną  r ządu  orga-  
nizacyą. ( 1 Jun ta  codzień zgromadzać się bę­
dzie do pałacu królewskiego od g te y  z r a n a  
do 2giey i od 4 tey  do 8mey. P r e z y d e n t  m ie ­
szkać będzie w tym  pałacu. (  2 In te ressa  sk a r ­
bowe zarządzane będą przez biura  d e p a r t a m e n ­
towe.  ( 3 Don Juan  Joze Pusso sprawować bę­
dzie in teressa zagraniczne; Don Manane  M ore­
no rządzi d e p a r ta m e n tem  w o ien n y m — f 4 P r e ­
zy d en t  z S ekre ta rzem  podpisuią wyroki  m n iey -  
szey wagi co do stolicy i w  nagłych okoliczno­
ściach. ( 5  W  sprawach większey wagi J u n ta  
cała stanowi, lub p rzy n ay m n iey  P r e z y d e n t  i 
10 członkow Junty .  (  6 W  rapportach  do J u n ty  
lub w proźbaoh daie się członkom ty tu ł  Jaśnie  
wielmożnych. (7  Ż o łn ie rz  oddaie Junc ie  teź  
same honory,  iakie czynił  dla Vice-króla .  ( 9 
J u n ta  urzędników stanowi ( 10 K ażdy  ob y w a­
tel  dowiedziawszy się o iak im groźącetn n iebez ­
pieczeństwie oyczyznie powin ien  donieść o tern 
albo całey luńcie ,  albo oznaymić i e d n e m u  z 
iey  członkow.

NEA PO L d. 28 sierpnia.  ( z F rankf ;  Hol: 
Hamb: ) Dnia 21 w  Caste lamare  w obliczu 
K ró la  i 4o t. w idzów  spuszczono z w arsz ta tu  
o k rę t  l in iowy Capri od dział 74. Na końcu  
września  gotowy będzie do żeglugi. Na r o z ­
kaz kró la  w er f ty  tam eczne  maią bydź rozsze­
rzone.  Budowa 2ch drugich ok rę tow  l in iowych  
m a  bydź na tychm ias t  zaczętą.  Pozosta łe  iesz­
cze statki w  rozmaitych  por tach  króles twa p o ­
płyną wszystkie bez w y ią tku  do p o r to  w K a ­
talonii . Z tą d  wnoszą źe w ypraw a  do Sycylii  
n iezaniedhana,  i źe uskuteczni się n iem y ln ie  
za nade jśc iem  dłuższych nocy. Officerowie m o r ­
scy zgłębiali  ciaśninę i (p rądow  doświadczali;  
ztąd zapewniaią  źe okfę t  l iniowy niemoże czy­
nić ła twych  obrótow, źe z p rzec iw nym  w ia ­
t r e m  użyty  bydź niernoże, lecz płaskie statki ,  
i szalup}7, działowe ła tw o  mogą walczyć. Do 
p o r to w  Scilla i Hegio spodziewaią się s ta tków  
z Civitavechia i innych portoW Rzymskich oraz  
z Livorno. Ciaśnina daie teraz  widok rzad k iey  
okazałości. U  brzegu Sycyli jsk iego rozc iągas ię  
n a  milę l inia od i 5o s ta tków rozmaite j '  w ie l ­
kości,  okrę tow  l in iowych,  fregat ,  ko rw et ,  b r y ­
gów i szalup. Z a  nią widać roztoczone obozy 
woysk ang: syc: i milicyi, U  brzegu neap: 
dywizye szalup działowych równie  długie sze­
regi formuią. Za  tętni stoi 800 p rzew ozow ych  
s tatków. T u ż  p iękne  woysko na brzegu.

Dnia 24 w nocy rozkazał Joach im  N ap o ­
leon 2q s ta tkom płynąć ku brzegom n iep rzy -  
i a k ie l sk im i  kartaczatni  sypać na  oboz O  w y ­
s trzał karab inow y zbliżywszy się da ły  ognia 
szalupy. T rw o g a  napełni ła b rzeg  cały. An­
glicy więc 200 razy z dział ognia dali. Statki 
nasze nieponiosłszy źadney s t ra ty  powróci ły  
szczęśliwie do brzegu. Nazaiu trz  80 szalup 
ang. i ki lka większych s ta tków oddały wizy tę  
wzaiemną. K ró l  rozkazał w strzym ać  się z o-



g n i e t n  a ż e b y  s i ę  n i e p r z y j a c i e l e  n a  w y s t r z a ł  k a b -  

t a c z o w y  z b l i ż y l i .  S t r z e l a l i  a n g .  2  g o d z i n y .  

N i e o t ! p o w i a d a l i  b y n a y m n i e y  n e a p o l i t a ń c z y k o -  

w i e .  K i e d y  p ę d  w o d y  z a c z ą ł  u n o s i ć  n i e p r z y ­

j a c i ó ł ,  r u s z y ł  K r ó l  d w i e  d y w i z y e  s z a l u p  p r z e ­

c i w k o  n i e p r z y j a c i e l o w i  a  g c i ą  p r z e c i w k o  o b o ­

z o w i  o d s ł o n i o n e m u ,  w o v s k o  t e ż  g o t o w a ć  s i ę  z a ­
c z ę ł o  d o  s i a d a n i a  n a  s t a t k i .  Z a g r o ż o n y  n i e -  

p r z y i a c i e l  w y l ą d o w a n i e m ,  u ż y ł  w s z y s t k i c h  ź a -  

g l o w  i  r u d l o w ,  d l a  z a i ę c i a  l i n i i ,  z  k t ó r e y  b y ł  

u n i e s i o n y .  B i t w a  p o w s z e c h n a  z  o b u s t r o n  z a c z ę ­

ł a  s i ę .  S t a t e k  d o w o d z c y  a n g .  p r z e d z i u r a w i o ­

n y  z a t o n ą ł ;  b r y g  x o c i u  k u l a m i  p r z e b i t y  u p r o ­

w a d z o n y ,  5 c z y  4 s z a l u p y  p r z e s t r z e l o n e  u t o ­

n ę ł y ,  w i e l e  z  n i o h  s t r a c i ł o  ż a g l e .  S t a t k i  n a ­

s z e  p r a w i e  w s z y s t k i e  b y ł y  t r a f i o n e  k u l a m i  

n i e p r z y i a c i e l s k i e m i ,  a l e  i e d e n  t y l k o  u t o n o l . D z i e -

s t a n i e  i e ń c o w  w  S s k o c y i .  Z y „ i a  j r l ,  ' „ . f ; 

m i  l u b  p o p s u t e m i  p o k a r m a m i .  T ł o c z - ,  i,.*- '

w  c i a s n e  i  c i e m n e  l o c h y ,  b e z  w z g l ę d u  m ! - !  I  

1 z d r o w i e ,  K i e d y  c i  n i e s z c z ę ś l i w i  c h c ą ' '  n  

z  w i ę z i e n i a  p o d k o p a l i  m i n ę , d o s t r z e ż e n i  w  i 
s i ę w z i ę c i u ,  u k a r a n i  z o s t a l i  o d i e c f e r n  n o  

Z w y c z a y n e y  ż y w n o ś c i ,  p r z e z  5 t y a o d n i e J r ? 5’ 

w n a  k w a t e r a  w o y s k a  f r :  w  H a n n o w e r a e  , * . ° '

Z ° S t “ n i e  t t “ > i a k  »  n a s t ę p
m i e s i ą c e ,  P r z e z  N a n c i  p r z e c h o d z i ć  z a c i ę ł y ‘1 ' '  
g i m e n t a  f r .  j  t e -

B E R L I N  d .  1 8  w r z e ś n i a .  (  2  n c r l i n :  Z u s c h l  

D n i a  1 2  p o w r o c i l  t u  F r y d e r y k  W i l h e l m  ,  p o .  

d r o ż y  p r z e d s . ę w z . ę t e y  d o  S z l ą s k a .  Dnia 8 przy. 
b y ł  d o  W r o c l a w , a .  P r z y j ę t y  o d  m i e s z k a L o w  
z  n a y w i ę k s z ą  r a d o ś c i ą ,  b y l  n a  n a b o ż e ń s t w ! ,,  -  -  . -  ~ j - *-*■. » « i i u z . e n s r w i e ,  o d -

s i ę c i u  l u d z i  p o l e g ł o  l u b  r a n ę  o d n i o s ł o .  T a  r o z -  w a l " w f e l k i ^ o t ^ a T  d j a  n ° " h S °  * ? " '  w o y s k a . d a -
p r a w a  c h w a l e b n a , w  k t ó r e y  p r z e s z ł o  4 t . k u l  z o b u  r z e d n i k o w -  w i e l u  o r d -  . z n a k ° ® l t s z y c h  i  u -

s t r o n  w y l e c i a ł o ,  t r w a ł a  6 % o d z i ń ,  w  o b l i c z u  M i a S l a

d w u c h  w o y s k  n a  b r z e g u  z g r o m a d z o n y c h .  K i e -  Ca u e .  D n i a  « X y i e < 4 T « M ^ t o d .  «  ! °  " ‘ " ’i * '
ś l i m i o  n m i t n A n i l  » ___  . a .  1 2  s z e z ę -d y  k r ó l  p r z e b i e g l i  l i n i e ;  t y s i ą c z n e  glosy p o ­

w s t a ł y  „ Do S y c y l i i !  Do S y c y l i i !

S ą  w i a d o m o ś c i ,  ź e  S e n a t o r  L u c y a n  B o n a ­

p a r t e  z  f a m i l i ą  s w o i ą  w s i a d ł  n a  o k r ę t  a m e r y ­

k a ń s k i  i d o  P l i l a d e l p h i i  p o p ł y n ą ł — N a  m o r z u  

a d r y a t y c k i m  A n g l i c y  t r u d n i ą  h a n d e l .  W  T r y -  

c ś c i e  s t o i  w i e l e  o k r ę t o w  p r z e z n a c z o n y c h  d o  

p o r t o w  w s c h o d n i c h .  Y i c e - k r ó l  w ł o s k i  p r z y b y ł  

d o  W e n e c y i  n a  s t a t k u :  k a z a ł  w y s t ą p i ć  f l o t y l ­

l i  n a  m o r z e ,  r o b i ć  r o z m a i t e  o b r o t y  i  ś c i g a ć

i e d e n  s t a t e k  a n g ,  k t ó r y  t a m  p o k a z a ł  s i ę  W

k r a i u  r z y m s k i m  i  n e a p o l i t a ń s k i m  n a  r o z k a z

\ , V -------— —

s l i w i e  p o w r ó c i ł  d o  tey s t „ l i c y . H o h f n a i ;  

n  z  g d z i e  I k r o  o w a  ż y c i e  s k o ń c z y ł a ,  i  w  C h a ł  

w l o t t e n b u r g ,  g d z i e  z w y c z a y n i e  m i e s z k a ł a ,  i n a -  

i ą  b y d z  z b u d o w a n e  n a  p a m i ą t k ę  d w i e  k a p l i c e  
m a r m u r e m  w y k ł a d a n e .

t f l m Z  W j e d n i a  i , o d  8  w r z e ś n i a  p i s z ą  ź e
t a m  o c z e k u i ą  p o w r o t u  G r a f a  M e t t e r n i c h ,  z  P a ­

r y ż a .  N a p o l e o n  d a r o w a ł  i e m u  s e r y i s  2 6 0 0 0 0  f r a n ­

k ó w  s z a c o w a n y .  C e s a r z e v v i c z  A X ź e  F e r d y n a d  

n ą s t ę p c a  t r o n u  o d t ą d  m i e ć  b ę d z i e  d w ó r  w ł a ­

s n y .  M a r s z a ł k i e m  d w o r u  m a  b y d ź  G r a f  G o e s  
G u b e r n a t o r  G a l h c y y s k i .  X ź e  J a u  L i c h t e n s z -N a p o l e o n a  z a c h ę c a i ą  u p r a w ę  b a w e ł n y  Podłub t „1 j  5cT y s k l - X z e  J a n  L i c h t e n s z -

p i s m  z e  S t a m b u ł u  p o d '  d .  S i e r p n i a , ^ z S  5 * — *

n e  o k r ę t y  t u r e c k i e ,  p r z e z  g w a ł t o w n ą  b u r z ę ,  p o -  D . S o  L r p n i *  u m a r ł  W  ^ 2 ^ “ ,  
w r ó c i ł y  z  m o r z a  c z a r n e g o  d o  k a n a ł u  d l a  n a -  C o b e n z l .  R u  . „ 8  w y  b r a n  v  o  d  M  u  ‘ ' P  

p r a w y  P r a c u . ą ,  z  w i e l k i m  p o s p i e c h e m  n a  w y -  2 a k o ń c z y ł  w o y ”  P r J z k T ^ t . ^ *  i * ” " ? '  

p o r z ą d z e n i e  i c h  i a k  n a y p r ę d s z e  a ż e b y  m o g ł y  s k i m . C e s a r z  V ,,f o d d ! ł  e m u  iaTo b m ^ i mp o r z ą d z e n i e  i c h  i a k  n a y p r ę d s z e  a ż e b y  m o g ł y  

n a  n o w o  p r z y ł ą c z y ć  s i ę  d o  f l o t t y .  D n i a  4  z e  

w s z y s t k i e m i  z w y c z a y n e m i  c e r e m o n i a m i  w y ­

w i e s z o n o  b u n c z u k i  n a  b r a m a c h  s e r a i u  n a  z n a k  
ź e  S u ł t a n  d o  w o y s k a  u d a i e  s i ę .

H A M B U R G  d .  1 9  c z e r w c a .  ( z H a m : Z u s ć h )  
D n i a  1 2  p o s e ł  f r :  A l q u i e r  d o  S z t o k o l m u  w y i e -  

c h a ł  z  K o p p e n h a g i — - K a r o l  15 k r ó l '  s z w e d z k i  n a  

w ł a s n ą  p r o ź b ę  u w o l n i ł  G r a f a  F a b i a n a  F e r s e n a  i

% . . ,  . ------- - u  i  11; [

b o t a n i k o w i  n a y  w y ż s z y  d o z o r  n a d  o g r o d a m i  w  

S z e n b r u n .  H u  1 7 8 9  p o s ł a n y  b y ł  d o N i d e r l a n -  
d u  n a  u s p o k o i e n i e  r o z r u c h ó w .  R u  1 ? q 2  p 0  

o d d a l e n i u  s i ę  X c i a  K a u n i t z  s t a n ą ł  - n a  c z e l e  

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  N i d e r l a n d u  i  L o m b a r d i i .  
H u  i 8 ° i  b y ł  p o s ł e m  w  P a r y ż u .  O d  w o y n y  

i 8o 5 p r z e s t a ł  b y d ź  c z y n n y m .  O s t a t n i a  k a m ­

p a n i a  1 8 0 9  z m s o z y ł a  i e g o  d o b r a .  N a  n i m  z a -G r a f i n i ę  L u d w i k ę  F e r s e n o w ę  z  d o m u  P i n e r o w  t  '  - i  - z.m s c z y l a  l e S °  d o b r a .  N a  n i m z a -  

o d  p b o  w i ą z k o  w  u  d w o r u  p i a s t o w a n y c h  — K o m -  ^ W a V s I a ^ V A z a s ł u z o r t e y  f a m i l i i  C o b e n z l .  

m i s s i a  n a  w y ś l e d z e n i e  p r z y c z y n  z g o n u  K r ó l e -  A d m i n i s f r a r v o  W ^ e s m a ' (:  z  W a r s z a w : )i n i s s i a  n a  w y ś l e d z e n i e  p r z y c z y n  z g o n u  K r ó l e  

w i c z a  X .  K a r o l a  A u g u s t a  i e s z c z e  n i e z a m k n ę  

l a  s w o i c h  c z y n n o ś c i ;  w s z a k ż e  n i c  p e w n e g o  n i e -  

o d k r y ł a — P o d  C a r l s c r o n a  s t o i  5  o k r ę t o w  l i n i o ­

w y c h  a n g .  i  f r e g a t t a .  K o m m i s s i a  p o m o r s k a  d o  

S t r a l z u n d u  p o v c r a c a .  S z u k a ł a  o n a  r z ą d u  p o ­

m o c y  d o  z n i e s i e n i a  d ł u g u  1 0 0  t .  t a l e r o w ,  z a c i ą -  

g n i ó n e g o  w  p r z e s z l e y  w o y n i e  —— O d  b r z e g ó w  

O d r y  d o n o s z ą  ż e  G r a f  G o t t o r p  n i e p o i e c h a ł  d o  

K o l b e r g a ,  l e c z  u d a ł  s i ę  p r z e z  S t a r g a r d  d o  K r ó ­

l e w c a .  Z  p r z e z n a c z o n e y  s o b i e  o d  S t a n ó w  p e n -  

s y i ,  o d  c z a s u  w y i a z d u  z e  S z w e c y i ,  n i e o d e b r a ł  

a n i  i e d n e g o  t a l e r a ,  d o p o m i n a ł  s i ę  o  n i ą  w  B e r ­

l i n i e  u  p o s ł a  S z w e d z k i e g o  T a u b e ,  a l e  d a r e ­

m n i e .  F r y d e r y k  6  w ł o ż y ł  e m b a r g o  n a  w s z y s t ­

k i e  o k r ę t y  w  p o r t a c h  n a d  b r z e g a m i  z a c h o d n i e -  

m i  H o l s z t y n u  i  S l e s w i k u  o r a z  n a d  E l b ą  b ę d ą ­

c e — T o w a r y  o s a d o w e  z n a ę z n i e  w  c a ł e y  D a n i i  
p o d r o ż a ł y .  P o w r ó c i ł  d o  o y c z y z n y  i e d e n  D u ń -

. ,  . - . . . . . . . .  v  “  v» a i  s z a w : )
A d m . m s  r a c y a  ż y w n o ś c i  d l a  „ - n y s k a ,  w y r o k i e m

, v 7e z 5’k a  A u g u s t a  u s t a n o w i o n a ,  k o s z t o w a ć  b e -
d z i e  s k a r b o w i  w a r s z a w s k i e m u  458o o o  z ł o t y c h ,

o p r o c z  ż y w n o ś c i  k t ó r ą  o s o b y  a d m i n i s t r a c y j n e

z  m a g a z y n ó w  m i e ć  b ę d ą ,  t u d z i e ż  k w a t e r y ,  k t ó ­
r e  . w  g m a c h a c h  s k a r b o w y c h  m i e ć  p o w i n n y .  O f -  
i c y a b s c i  m a i ą  m u n d u r  w o y s k o w y .  M a g a z y n y  

g ł ó w n e  b ę d ą  w  k a ż d y m  d e p a r t a m e n c i e ,  m a g a -  
z y n y  d o c z e s n e  c z y l i  e t a p o w e  b e d ą  n a  d r o g a c h  

w o j s k o w y c h  w  s t a n o w i s k a c h  p r z e c h o d z ą c e g o  

ż o ł n i e r z a  w y z n a c z o n e  o d  m i n i s t r a  w o y n y  O b y ­

w a t e l e  p o d ł u g  r o z k ł a d u  i  p o s t a n o w i e n i a  s e j ­

m o w e g o  z a  w e z w a n i e m  o d  r z ą d u  m a i ą  d o w o z i ć  

o  m a g a z y n ó w  p r o d u k t a  n a z n a c z o n e .  G d y b y  

k t ó r y  m e d o s t a r c z y ł ,  n a  r a c h u n e k  i e g o  ma b y d ź  

u c z y n i o n a  i c y t a c y a  n i e d o s t a r c z o n e y  ż y w n o ś c i ,  

a  p i e n i ą  z e  p r z e z  e s e k u c y ą  w c i ą g u . 4 c h - t y g a -  

n i  y  z  ^ p o w i n n y  z y s k a n e .  A r t y k u ł y  j s a g r a n i y  
c z n e  m a i ą  y d z  z a k u p o w a n e d o  m a g a z y n ó w  p r z e z

c z y k  z  n i e w o l i  a n g ;  o p o w i a d a  o n  o  s m u t n y m  H c j ^ c y a  z j n n d * l k U p o w a n " d o  -
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